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Życie po amerykańsku 

Ludzie z tego samego środowiska, np. 
średniozamożnego, obracają się stale w tym sa
mym gronie oso'J mających w przybliżeniu ta
ką samą s topę życiową, aspiracje i zain tereso
wa nia. Ży c; em towarzyskim rządzą niepisane 
prawidła, re,::; ul ując, z kim należy, a z kim nie 
należy się p rzyjaźnić, z kim można się spoty
kać ty lko w pracy, a kogo należy zaprosić do 
domu, kto m o:?.e być czwarty do brydża. Wply
\va to z ko le i na wybór są o:i e<l ziwa pr zy osiedla
niu się, na zabiegi o członkostwo klubów i sto
warzyszeń o celach t owarzy sko-społecznych. Im 
v1yższe przy ty m mniemanie o własnej pozycji 
spoiecznej, tym w i ę cej snobizmów. 

Przy wynaj mie mieszkania C7.Y przy 
ubieganiu się o kupno domku nie wys ta rczy 
znaleźć odp w iedni obiek t i posiadać pieniądze. 
T rzeba wype łn ić kwes tionariusz zawierający 
pytania o zarobki, miejsce pracy, stanowisko, 
poprzednie a dresy i nazwiska właścici eli do
mów, u k tór y ch si ę mieszkało, o to, jakiej m'1r
ki jest samochód i czy ma się konto bankowe. 
Chodzi prze-de wszys tkim o zabezpieczenie in
teresó v fin an sow ych wynajmującego czy sprze
dającego . Ale nie ty lko o to. Za tą proce-ciurą 
kryje si ę niej e-d n okro tnie przemyślany system 
dobierania lokat orów w eleganckich d 3ielnicach 
i sąsiadów w osie<l lach podmiejskich. Dobór 
może być tylko finan.sowy, ale często bywa dy
s kryminu.iący z uwagi na pochodzenie, i to nie 
iylko w stosu nku do Murzynów. 

Władysław B. Pawlak, 
Życie po amerykańsku, 

Warszawa 1970 r. 



Sytuacja materialna ludności 
mit a rzeczywistość 

Jaskrawe dysproporcje w zakresie spo
życia są zjawiskiem, którym przepojona jest ca
la amerykańska struktura klasowa. Ekskluzyw
ne życi~ prywatne i komfortowe mieszkania 
stanowią przywilej zamożnych. Marka samo
chodu, <którym się jeździ, jest dość ścisłym 
wskaźnikiem przynależności do klasy społecz
nej. Kosztowny wóz sportowy kupuje się wte
dy, gdy zwyczajny samochód nie wystarczy już 
do nadania sobie odpowiedniego prestiżu. Bef
sztyk stanowi normalny posiłek ludzi o wyż
szym dochodzie, sznycel siekany odłamu lud
ności o niższym dochodzie. Dłuższe życie jest 
zarezerwowane dla ludzi bogatych, którym pie
niądze zapewniają ochronę przed niektórymi 
chorobami i lepszą na ogół opiekę lekarską. 
Wreszcie wyższe wykształcenie uzyskane w 
najlepszych · uczelniach przedłuża możliwo.ść 
korzY'stania z bogactwa na dalsze pokolenia, 
podczas gdy u ludzi ubogich znaczne talenty 
i twórcza inicjatywa marnują się nie wyko
rzystane. 

Podstawowym gospodarczym faktem 
życiowym dla większości ludności jest niepew
ność jutra. Jest to naturalnym następstwem bra
ku oszczędności do upłynnienia. Oszczędności 
na czarną godzinę znacznej większości osób o 
malym i średnim dochodzie nie przewyższają 
kilkumiesięcznego uposażenia. 

Gabriel Kolko, 
BoQactwo i wladza w Ameryce, 

Warszawa, 1967 r. 

Marketing personality 
- osobowość na sprzedaż 

Market ing personality, jeśli mówić w 
.id alnym uproszczeniu, będzie to typ czlowie
ka, k tóry upat ruje wskaźnik wartości swej oso
by w je:i rynkowej cenie, i stąd perfekcjonizm 
jego pole ~a na dążeniu do uzyskania ceny mak
symalnej. Rynek pełni więc funkcję jaźni od
zwierciedlonej; jego wahania wyrażają jakby 
przybór lub ubytek uznania świata dla naszej 
osoby, wywołany jej rzeczywistym wzrostem 
lub zastojem; jego drgnienia odczuwane są ja
ko d rgnienia opinii osób, z których zdaniem li
czymy się w najwyższym stopniu; jest to sę

dzia naszych cnót lub blędów, nieprzekupne, 
obiektywne sumienie, znające lepiej od nas sa
mych na.szą rzeczywistą wartość i ustalające ją 
przy pomocy społecznie s prawdzalnych mierni
ków. „Przy tym nastawien iu człowiek ów -
pisze Fromm z cichą rozpaczą - doświadcza 
siebie jako r ze c z mającą zyskać jak najlep
szą cenę. Nie doświadcza samego siebie jako 
is oty wyposażonej w różnorndne, warte roz
WDju zd olnośc i ; zdolności nie zwiększające ce
n y, nie służące zadan iu skutecznej sprzedaży, 
s taj ą mu się ob ce. J eg0 odczucie samego siebie 
nie płyn i e z czynności stworzenia, które kocha 
i myśli, lecz z pozycji uzależnionej ostatecznie 
od .sumy dolarów. P0czucie własnej wartości za
leży od powodzenia, o miernikach ustalonych 
zg d'l1 ie ze społe czną konwencją, od aktu po
myślnej sprzedaży, możności osiągnięcia zna
czn ej nadw y;hl{i nad ceną, notowaną przy star
cie . Jego ciało, umys l i dążności traktowane są 
jako kapital, a życiowe zadanie polega na do
konaniu korzystnej inwestycji, na osiągnięciu 
pokaźnego zysku. Wartości przyjażni, życzliwo
ści, taktu tracą samodzielne znaczenie, prze-



ksztalcają się w rodzaj opakowania, podnus:,:ą
cego cenę osoby na społecznej giełdzie. Poczu
cie wartości waha się wraz z ceną - jeśli cena 
rośnie, o n sam więcej wart, jeśli spada, o n 
sam topnieje w swych oczach. Wartość osobo
wości zostaje więc uzależniona od czynników 
zewnętrznych, od kaprysów rynku, ro zstrzyga
jącego o wartości osób i towarów. Oto sposób, 
w którym człowiek ten widzi samego siebie -
nie jako pełną i.stotę, która kocha, nienawidzi, 
wyznaje przekonania, ,przeżywa zwątpienia, lecz 
jako a•bstrakcję, wyobcowaną z całości .swej na
tury, pełniącą funkcję w społecznym systemie, 
opartym na .pulsowaniu kapitalistycznego ryn
ku." 

* 

Społeczeństwo amerykańskie oddaje 
się z zapałem współzawodnictwu w zdobywa
niu dóbr i walory ·Okazane w tym współzawod
nictwie stają się podstawą ogólnej reputacji. 
Skutkiem i symbolem rozporządzania tymi wa
lorami, dowodem „ szczegómej dzielności współ
zawodnika jest pieniądz. Wystawna konsump
cja jest tedy czymś w rodzaju noszenia orde
rów, chodzenia w kołpaku, to znaczy publicz
nym okazywaniem świadectw swej dzielności. 
Kolejne warstwy tej społecznej piramidy bo
gactwa mają swoje własne, przestrzegane zbio
rowo zasady przyzwoitości regulujące rodzaj, 
ilość i sposób konsumpcji okrreślonych dóbr i 
zasady te ciążą ze znaczną silą na umysłowości 
i zachowaniu się sklasyfikowanych hierarchi
cznie konsumentów zarówno w cz.asie publicz
nych występów, jak i w głębinach życia pry
watnego. Między ceną przedmiotu a samopoc:m
ciem właściciela istnieją więc związki głębokiej, 
dwustronnej natury, polegające na wzajemnym 
użyczaniu s-obie dostojeństwa. D-ostojeństwo 
człowieka wyraża się we władaniu potęgą pie
niądza , dostojeństwo przedmiotu w koszcie pły
nącym ze zbytkowneg-o narzutu, nie mającego 
żadnego związku z. użytecznością, a ustalające
go przynależność przedmiotu do kręgu życia 
jak najbardziej przyzwoitych i odpowiedzial
nych finans-owo lud zi , których obyczaje prze
niknięte są zasadą honorowej rozrzutności, pa
nującą na szczytach hierarchii. Owe obyczaje 
uszeregowanych kręgów zamożności ksztaltują 
nie ty lko konsumpcję, lecz i kateg-orie moralne, 
zmysl piękna i obraz człowieka wszystkich ob
jętych współzawodnictwem obywateli konsu
mentów. 

.Jan Strzelecki, Ni epolwje 
amerykańskie, Wars7.awa 1962 r 
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Kryty cy o sztuce 
„Wszystko w ogrodzie" 

Albee zawsze byl materialistą i widać 
porwal go temat podjęty przez Coopera: wszy
scy jesteśmy prostytutkami, pachołkami Ma
mony, i konformiscami. Bohaterowie drama tu 
to Jenn y i Richard - klasyczne, mieszczańskie 
małżeńs two, żyjące \V w iecznej n i epewności, w 
obawie o dzień jutrzejrzy - żyjący ponad stan, 
żeby móc pm:wolić sobie na whisky z sodą 
i utrzymać svv'oją pozy cję w starej konkc.irencji 
z innymi. Gdy pojawia si ę ::l emonicm a Mada
me, Jenny zgadza si ę praco wać - w w olnych 
chwilach - w prowa:l zunym przez nią d omu 
schadzek i zarabia mnós two pien i ędz:y. Mąż jej 
dowiaduje s ię szokują ce i pra\\ dy , a le pod czas 
kulminacy jnej sceny pnvj ę c ia okazu je si ę , że 
wszystkie zn.możne pan ie 1c środowiska J ennv 
są na usług ach Madame (zci zgodą swoich mę
żów) i sztukę kończy rytualne m ord erstwo. w 
którym mężowie likwidui"\ przyzwoiteg<J czlo
wieka spoza ich c;rupy, ponieważ przyp:dkiem 
odkryl ich sekret. 

Są tu rzeczy oczywis te, wszystkie ty· 
powe dla Albee' ego problemy i sy tuacje: sk1ó~ 
ceni malżonkowie uwięzieni w plas tikowvm 
piekle. Pf>W mie spokojny bieg cod zien nc·go ~y
c1a kry.iący potworny, ironiczny w swej natu
rze sekre t, wza.iemne stosunki rnięj".y rnężc7.y
zną a kobietą ukazuiące pełną gamę ducho~ 
wych stanów wrogości. 

Jack Kroll, Newsweek, lLXII.1967 r. 

r 

Everything in the Garden była uprzed
nio sztuką Gilesa Coopera, młodego angiel
skiego autora, który zginął tragicznie. Teraz 
jest to utwór Edwarda Albee'ego; przerobił on 
dla amerykańskiej sceny sztukę, która pięć lat 
temu z hukiem padła w Londynie. („.) Co do 
nas - nie uprawiamy teatrologii porównaw
czej. Obejrzeliśmy wspaniałą sztukę - co w 
niej jest z Coopera, a co z Albee'ego, to w 
gruncie rzeczy obojętne - sztukę, w której 
przez dwa akty człowiek uśmiecha się, bawi, 
oklaskuje jedną pointę za drugą, by na koniec 
uświadomić sobie, co właściwie miał na myśli 
autor. Miał na myśli całkowite zaćmienie słoń
ca, podczas gdy my śmialiśmy się jeszcze pełną 
gębą. Ubral on makabryczny temat w komedio
wy strój i pokazał parabolę dzisiejszego świa
ta. („.) Nie trudno zgadnąć, o co tu idzie. Idzie 
o pieniądze, które korumpują człowieka, o po
dwójną moralność, o konformizm i o przymus 
dostosowania się i współdziałania w społeczeń
stwie, w którym kobiety i dziewczęta sprzeda
ją się, gdy idzie o jako taką egzystencję, albo 
też o nowy samochód czy o cieplarnię, czy wre
szcie tylko o ambicję dorównania takiej sto
pie życiowej, jaką mają sąsiedzi. 

Hans Sahl, Die Welt, 7.XII.1967 r 
(Dia tog nr 2/1968) 



Edward Albee 

Twórczość Edwarda Albee'ego budzi 
duże zaintereso\vanie, a często ożywione spory. 
Pierwsza jego sz t uka Opowiadanie o Zoo, wy
stawiona najpierw w Niemczech, grana była w 
1959 roku w Nowym Jorku poza Brodwayem 
i od razu stało si ę oczywis te, że t ea t r amery
kański pozyskał nowego , godnego uwagi dra
maturga. Po lej jednoaktówce uka zały się trzy 
następne utwory, mi dzy nimi bardzo iry tu j ą
cy, lecz przyjęty ;:: powszech ny m aplauzem 
Ameryka1'1ski ideał. W roku 1962 pierwsza peł
nospektaklowa sztuka Edwarda Albe e'ego K to 
się boi Virginii. Woolf? osiągn ęła na Brodwayu 
niebywały sukces i zapewniła autorowi pozy
cję w pierwszy m szeregu amerykańskich dra
maturgów . Wersja film owa szt uki przyniosła 
mu jeszcze w iększy rozgłos, lecz Albee n ie 
chciał brać udz ia ł u w pracy nad filmem i j ak 
dotąd nic jeszcze dla filmu nie napisał. Wiele 
osób sądzi, ze Vi.rginia Wool f zasł ugiwo.ła na 
nagrodę Pulitzera w dziedzinie drama tu, lecz 
wyróżn ieni e to przypadło autorowi dopiero w 
pięć lat później za sztukę Chwiejna równowa
ga. (Prap rem iera polska sztuki odbyła się w 
Teatrze Współczesnym w Szczecinie 9.VI.1968 r. 
w reżyse rii Jana Maciejowskiego i scenografii 
Jan u sza A. Krassowskiego.) 

,. 
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